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na adw okata należy przeprow adzić postępowanie w yjaśniające, żądać od adw o­
kata  pisemnego w yjaśnienia i dopiero potem  zdecydować, czy spraw a nadaje się do 
przesłania na drogę postępow ania dyscyplinarnego. Jest to konieczne, gdyż postę­
pow anie dyscyplinarne nie może zastępować postępow ania w yjaśniającego. Ja k  do­
wodzi prak tyka, około 60% nadsyłanych skarg jest bezzasadnych. Anonimy nie rao- 

,g ą  stanow ić podstaw y do wszczęcia postępow ania w yjaśniającego czy dyscyplinar­
nego.

D D A S A  O  A D W O K A T U R Z E

D w utygodnik „Praw o i Życie” obchodził w m aju  br. 15 la t swojego istnienia. 
Z tej okazji dokonał on w różnych form ach podsum ow ania swej działalności pu ­
blicystycznej. Między innym i redak to r czasopisma K a z i m i e r z  K ą k o l  w  a rty ­
kule w stępnym  pt. M iary czasu m iary p o ży tk i („Prawo i Życie” n r 10 z dnia 16 
m aja br.) szeroko nakreślił społeczną funkcję organu Zrzeszenia P raw ników  Pol­
skich i jej przejaw y publicystyczne w  m inionych latach. Spośród wywodów tego 
jubileuszowego oświadczenia zasługują na szczególną uwagę niektóre wypowiedzi, 
k tórych wym owa również dla adw okatury nie jest obojętna, choćby ze względu 
na znaczną liczbę adw okatów -członków  ZPP:

„Będąc organem  Zrzeszenia P raw ników  Polskich, staraliśm y się rozumieć i re ­
prezentow ać to, czym żyły i co postulowały różne środowiska praw ników  polskich, 

-nie trak tu jąc  zresztą swej funkcji ani form alnie, ani jednostronnie”.
„Może zbyt mało ukazyw aliśm y blaski, a przede w szystkim  cienie zawodu p raw ­

nika, nie tylko w zakresie tego, co rozumiemy przez określenie służby społecznej 
p raw nika, lecz także w sferze spraw  m aterialno-bytow ych, socjalnych, populary­
zacji zawodów praw niczych i przeciw działania ich swoistej, aczkolwiek nie za­
m ierzonej degradacji”.

„W ykonując zawód w  pełnym  tego słowa znaczeniu — polityczny, są prawnicy 
obok działaczy państw ow ych i polityków przede w szystkim  odpowiedzialni za 
ukształtow anie modelu dem okracji socjalistycznej w naszym  K raju . Ta rola n a­
b iera  szczególnego znaczenia zwłaszcza w okresach przełomów, w  okresach prze­
w artościow ań i poszukiwań. A nalizując kompletność, trw ałość, p raktyczną przy­
datność realizowanego modelu dem okracji socjalistycznej, muszą mieć świadomość 
docelowych dążeń i równoczesną świadomość granic, poza którym i nie mieści się 
dem okracja socjalistyczna.”

W innym  m iejscu jubileuszowego num eru przypom niano w rubryce 1956—1971 
O czym  pisaliśm y, że spraw y adw okatury dość często w tych la tach  były przed­
m iotem  zainteresow ania czasopisma, czyli „dobrze i źle” o niej pisano.

W końcu, jak  przy każdej jubileuszowej okazji, zamieszczono w  num erze część 
niepoważną, czyli satyryczną pt. O czym  pisać będziem y, w której p rym  wiedzie 
notka Zam iast sprawozdania  — rzecz o w arszaw skiej palestrze w krzyw ym  zwier­

c ia d le . Jeden num er czasopisma, a tyle i tak  różnych wiadomości!
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*

Słowa najwyższego uznania, jakie w yrażono adw okatow i w arszaw skiem u A lek­
sandrow i W. z powodu jego roli jako obrońcy w procesie rew izyjnym  przed S ą­
dem  Najwyższym w pew nej spraw ie karnej, w  której Sąd Wojewódzki skazał 
oskarżonego na karę śmierci, daje głęboką satysfakcję całemu środowisku adw o­
kackiem u. W artykule pt. Róże dla obrońcy („Gazeta Sądowa i P en itenc jarna” n r 8 
z dnia 16 kw ietnia br. T a d e u s z  K u c h a r s k i  w  oszczędnych, ale zarazem  su ­
gestyw nie w yrażonych słowach przedstaw ił niezwykły przebieg rozpraw y rew izy j­
nej przed Sądem Najwyższym, w toku której obrońca doprowadził, dzięki swem u 
■wnikliwemu i nieschem atycznem u sposobowi prow adzenia obrony, do „w eryfikacji” 
całego postępowania karnego i uw olnienia skazanego od najcięższej k ary  ze 
w zględu na jego niepoczytalność, nie u jaw nioną przedtem  przez dwie pary  bieg­
łych psychiatrów . Oryginalność linii obrony A utor artyku łu  zaakcentował nas tę­
pująco:

„Do Sądu Najwyższego przyszedł na rozpraw ę trzeci z kolei obrońca oskarżo­
nego, nie będący autorem  tej bezsilnej (tj. przygotowanej przez poprzednich obroń­
ców7 — dop. S.M.) skargi rew izyjnej. Gdy przewodniczący posiedzenia zreferowrał 
spraw7ę, obrońca ów zabrał głos i już pierwsze jego słowa dowodziły, że »obrona 
zm ienia taktykę«, i to o całe 180 stopni (...).”

Zm iana tak tyk i — jak  czytam y w  artyku le  — polegała w  konkluzji mowy 
obrończej na przedstaw ieniu Sądowi uzyskanej w łasnym  staraniem  nieurzędow ej 
opinii wybitnego eksperta psychiatrycznego, k tórej treść nieoczekiwanie skło­
n iła Sąd Najwyższy — w imię w ykrycia w  pełni praw dy obiektywnej — do uchy­
len ia wyroku. W dalszym postępow aniu sądowym  została przez biegłych po tw ier­
dzona u skazanego poważna choroba psychiczna („obłęd pieniaczy”) w yłączająca 
jego odpowiedzialność za popełniony czyn i zgodnie z tym  sąd wojewódzki, po 
2-letniej obserwacji oskarżonego w psychiatrycznych zakładach zam kniętych, w y­
d a l niedaw no na zgodny wniosek obrońcy i p rokura to ra  w yrok uniew inniający 
oskarżonego i zarządzający zarazem  umieszczenie go w zakładzie psychiatrycznym  
celem dalszego leczenia.

W związku z tym  procesem T. K ucharski sform ułował następująco swoje w ra ­
żenia i ocenę całej sprawy: •

„W ten sposób zakończył się ostatecznie jeden z najbardziej niezwykłych p ro ­
cesów sądowych. Przyniósł on nie tylko sporą porcję sensacji i w yjaśnienie b a r­
dzo istotnej kw estii sądow o-psychiatrycznej. Ukazał także — w sposób bardzo 

•plastyczny — co oznacza fachowość i zaangażow anie w dziedzinie pomocy p raw ­
nej. Ukazał, że pomiędzy adw okatem  aktyw nym  i am bitnym  a adw okatem  b ie r­
nym  i obojętnym  może istnieć taka przepaść jak  pomiędzy w yrokiem  skazującym  
i uniew inniającym  (...). I jeszcze jeden niezwykle ważny efekt: Praw ników , którzy 
zetknęli się z tą  spraw ą, zapew ne nigdy nie będzie trzeba przekonywać, że adw o­
k a tu ra  jest współczynnikiem w ym iaru spraw iedliw ości. Jeden  z sędziów Sądu N aj­
wyższego biorących udział w  posiedzeniu poświęconym tej spraw ie w yraził — 
w  im ieniu Sądu Najwyższego — uznanie dla obrońcy oskarżonego. Podziękował mu 
za pomoc udzieloną w ym iarow i sprawiedliwości, za to, że dopomógł zapobiec n ie­
odw racalnej, tragicznej pomyłce sądow ej”.

Te przepojone hum anistyczną treścią słowa posiadają dla członków palestry  
polskiej ogromny bodziec m oralny do dalszego doskonalenia w arsztatu  zawodowego 
i n ieustaw ania w staran iach  o spraw iedliw e w yroki sądowe.

W pełni zasłużone były te  „róże dla obrońcy”.

8 — P a le stra
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sje

Publicyście A l e k s a n d r o w i  Z i e m n e m u  jego rozmowa z adw. Tadeuszem  
de V irionem  z W arszawy dała asum pt do opublikow ania obszernego felietonu na 
łam ach m iesięcznika „Ty i J a ” (kwiecień 1971 r.). Rozmowa i jej publicystyczny 
plon (z załączonym  fotosem mecenasa na całą kolumnę!) poruszyła w iele aspektów  
istoty zawodu adw okata. Jest w  niej i w ątek  historyczny o daw nych sław nych 
obrońcach sądowych w Polsce, jest przegląd ocen pisarzy o adw okatach w w y­
bitnych utw orach  literackich, je s t przede w szystkim  analiza działalności zaw odo­
wej adw okata w  dzisiejszych czasach, jego funkcja  społeczna, ranga zawodu, re ­
fleksy opinii publicznej o jego roli i sposobu w ykonyw ania zawodu.

W arto zacytować k ilka fragm entów  tej publikacji, odtw arzającej treść przepro­
wadzonej rozmowy:

„P raca * obrońcy uległa wyciszeniu, to pewne, ale czy znaczy to, że uległy po­
m niejszeniu jej racje, jej praw a do udziału w przewodzie karnym  czy cywilnym? 
P ytanie jest retoryczne. Chodzi o to, że w ew nątrz pojęć i p rak ty k i obrończej 
odbywało się od czasu w ojny przegrupow anie pew nych treści i środków, a jeśliby 
mówić o w yraźnych zm ianach w  funkcji adw okata, to dotyczą one akcentów  w 
sensie technicznym . Ciśnienie upływ ających i napływ ających la t zm usza do re­
orientacji w zakresie samego w arszta tu  zawodowego. Jeśli mogę panu  radzić — 
mówi dalej de V irion — to  proszę dać jeden  albo k ilka nurów  w przeszłość mo­
jego fachu. Już pan to  robił? Doskonale. Tym bardziej w arto  powtórzyć, m a pan 
w praw ę. Otóż będzie w tedy lepiej widać, dokąd sięgać dziś może tradycja  adwo­
katury , a odkąd poruszać się musimy już bez znakom itych szczudeł. Chcąc zacho­
wać swoje m iejsce i rolę, w łaśnie

„Dzisiejsze czasy — i sale sądowe — charak teryzuje to, że in teres społeczny 
wchodzi w  konflik t z interesem  osobowym. W zasadzie powinny się zgodnie spo­
tykać, na razie jednak  przedstaw iają dość różne «orientacje». Zarów no na płasz­
czyźnie karne j jak  i cywilnej. Chodzi o jakość i o bardzo sprzecznych u nas ro­
dowodach; dlatego z tak im  trudem  do siebie p rzystają . A dw okatow i więc bronią­
cemu czy to osoby czy insty tucji nie wolno poprzestać na profesjonalnej, dobrze 
zresztą pojętej stronniczości. Musi wiedzieć o konieczności zabezpieczenia drugiej 
strony, jeśli postępow anie praw ne ma doprowadzić do jakiegokolw iek realnego w yjś­
cia. N aw et w iejskie procesy o podziały gruntów , gdzie adw ersarze, zdawałoby się, 
w aru ją  w yłącznie przy swoim, toczy się dziś z popraw ką na in teres publiczny. 
A należą przecież do form acji spraw  wczorajszych, dogasających.”

„A dw okat s ta ra  się zgromadzić u ta joną zazwyczaj wiedzę o człowieku, wpisać 
ją  w sytuację, zrekonstruow ać odniesienia zew nętrzne tego w łaśnie, a nie innego 
losu. N iektórzy myślą, że my, adwokaci, specjalizujem y się w  przeb ijan iu  jednego 
paragrafu  drugim , tak  jak  dziesiątkę przeb ija  się w aletem . Nieważne, że to krzyw­
dzące; je s t to w  zasadzie niepraw da. Czy w ierzy pan  w to, że obrona s ta ra  się :a 
każdą cenę oczyścić człowieka z w szelkich plam , aby wyszedł on z sądu nity  
z p ra ln i chem icznej?”

N ajtrafn iej — w ydaje się — sens zawodu adw okata został w  te j niezwykle in­
teresującej rozmowie zaznaczony w  jej finałow ym  fragm encie:

* S ło w a  ad w . T . d e  V ir io n a .
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„— Panie m ecenasie — zapytał publicysta — w ystąpienia sądowe nie zyskują 
dzisiaj szerokiego rozgłosu. Ich rezonans w  życiu publicznym  jest ograniczony. Czy 
dlatego, że form at adw okatury  jednak trochę zmalał, czy też po prostu  obsługa 
prasow a ma inny dzisiaj, bardziej ascetyczny charak te r?”

„Z pewnością to drugie — tak  ocenił adw. de Virion. Zgoda, że zm ienił się kon­
tu r  adw okatury, ale nie jej form at i treść. Brak jest szerszego rozgłosu? Nie są ­
dzę, aby w ielu z nas uganiało się za tak im  rozgłosem; rzecz w  tym, żeby do spo­
łeczeństwa, do ludzi spraw ujących w ładzę docierały możliwie szerokim  nurtem  
spraw y dziejące się w sądzie, i wokół sądu. Z oczywistym pożytkiem  dla w ielu 
działań publicznych. O bserw acja pracy sądu pozwala na wczesne rozpoznanie nie 
tylko skrzywień, anom alii, ale i norm alnych zwrotów świadomości zbiorowej. Nie 
chcemy, nie możemy jako adw okaci pełnić wyłącznie funkcji służbow o-pragm a- 
tycznych; jeżeli mówię, że jest to zawód o tw arty  na społeczeństwo, to myślę o p rze­
kazie żywych, konkretnych treści i z góry w ykluczam  hałaśliw ość.”

*

„Gazeta Sądow a i P en iten c ja rn a” (nr 8 z dn. 16 kw ietnia br.) w rubryce P raw ­
nicze dwa tygodnie  doniosła, że W arszaw ska Rada A dw okacka zam ierza udzielić 
szczególnego poparcia i pomocy adw okatom  pracującym  naukowo. P rzew iduje się
m.in. ustanow ienie stypendiów  i nagród naukow ych oraz zorganizow anie konfe­
rencji członków palestry  pracujących naukowo. Chw alebna to inicjatyw a. Gdybyż 
jeszcze mogła ona doprowadzić do anulow ania przepisu art. 70 pk t 1 ustaw y 
o ustro ju  adw okatury , którego treść oddaw na jest uw ażana za anachronizm!

*

„Ilustrow any K urier P o lsk i” (nr 98 z dnia 27 kw ietn ia br.) w notatce prasow ej 
pt. Problem y bydgoskiej palestry  zrelacjonow ał przebieg obrad Zgrom adzenia de­
legatów  W ojewódzkiej Izby A dw okackiej. Jak  w ynika z notatki, w czasie dyskusji 
dominowały tak ie  zagadnienia, jak  spraw a specjalizacji w  zawodzie adw okackim , 
planow ana dwuzmianowość pracy sądów, obsługa i poradnictw o praw ne na rzecz 
obywateli, w arunk i pracy adw okatów  oraz nowelizacja niektórych przepisów  u sta ­
wy o ustro ju  adw okatury. N iem al jednogłośnie uczestnicy dyskusji odżegnali się 
od pro jek tu  nadaw ania adw okatom  instytucjonalnego ty tu łu  „specjalista”. A rgu­
m entow ano to tym  — jak, czytam y w  notatce — że każdy adw okat działający 
w m ałym  mieście z natu ry  rzeczy musi być uniw ersalny. O pinia w  tej m aterii 
środow iska adw okatów  Izby bydgoskiej nie jest zresztą odosobniona.

*

O w zruszającym  dowodzie ofiarności doniósł wychodzący w  R ybniku tygodnik 
„Nowiny” (nr 9 z dnia 3 m arca br.), podając w rubryce poświęconej ofiarodaw ­
com datków  na odbudowę Zam ku K rólewskiego w  W arszawie następu jącą in fo r­
mację:

„Em erytow any rybnicki adw okat, 73-letni mgr Józef Bram ski, zatrudniony do­
rywczo w Zespole A dwokackim  N r 1, przekazał na konto Obyw atelskiego K om i­
te tu  Odbudowy Zam ku K rólewskiego w W arszawie 2 złote obrączki ślubne. Ty­
godnik ocenił takie postępow anie jako szlachetny gest dla poparcia apelu o po­
trzebie odbudowy pam iątki narodow ej i stw ierdził, że gest ten  zasługuje na pełne
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uznanie. „Życie W arszawy” (nr 51 z dnia 1 m arca br.), kom entując ten  niezwykły 
dar em erytow anego adw okata z Rybnika, dodało, że cenna przesyłka nadeszła na 
zielonym kartoniku, do którego przymocowane czerwoną w stążeczką błyszczały 
dwie złote obrączki.

*

R eportaż sądowy jest u nas niestety dość rzadkim  gatunkiem  „dziennikarskiej 
roboty”. Reportaż zaś taki, na którym  nie tylko eksponuje się rolę sądu i p roku ­
ratora, ale przedstaw ia się także sylw etki obrońców i ich aktyw ny udział w p ro ­
cesie był i jest zjaw iskiem  raczej unikalnym . W yłomu w  tym  względzie dokonał 
ostatnio J e r z y  M i l e w s k i  w  reportażu pt. N igdy na trzeźw o  („Prawo i Życie” 
n r 9 z dnia 2 m aja br.). Relacjonując przebieg procesu karnego, k tó ry  toczył się 
przed Sądem  W ojewódzkim w  Koszalinie na sesji w yjazdow ej w Słupsku w kw ie­
tn iu  br. w  spraw ie o m orderstw o i rabunek taksów karza, dokonane w  styczniu 
br. przez trzech młodych przestępców, A utor w  następujących słowach podkreślił 
m otyw ację swego zainteresow ania rozpraw ą:

„Idąc na proces postawiłem  sobie pewne zasadnicze pytanie. Mamy rok 1971 
i nowy system  praw a karnego. Czym ten  proces będzie się różnił od analogicz­
nego, k tó ry  toczyłby się — dajm y na to — d w a czy pięć la t tem u? Pod rządam i 
dawnego, z 1932 r. praw a. W końcu, mamy za sobą zasadniczą reform ę (...).”

Na ten  w łaśnie w ątek  J. M ilewski zwrócił w  reportażu główną uwagę, pisząc
m.in.:

„M ieliśmy znacznie bardziej spraw nie działającą kontradyktoryjność procesu, 
choć w ielkim  uchybieniem  — jak  się zdaje — było pow ołanie obrońców z urzędu 
już po zakończeniu śledztwa. Jak  rzadko kiedy, tu  był potrzebny udział obrońców 
w  postępow aniu przygotowawczym. Może wówczas lepiej by były zrealizowane 
w ym agania a rtyku łu  ósmego kodeksu postępow ania karnego, zwłaszcza te, któr*e 
odnoszą się do danych osobopoznawTczych.. O skarżeni — niestety  — aż do ogło­
szenia w yroku pozostali dla nas istotam i nie znanym i w  ludzkim, psychologicz­
nym i socjologicznym tego słowa znaczeniu...”

J. M ilewski, rekap itu lu jąc  w ystąpienia adw okatów  i ich obrończą argum en­
tację, zaznaczył, że akcent ich wywodów był skoncentrow any głównie przeciwko 
żądaniu kary  śmierci. Na ławie obrończej zasiadali adwokaci: Tadeusz Kiedos, 
Zbigniew Brosz i M aria Simonajc. Ich postacie w  fotograficznym  ujęciu wraz 
z fragm entam i obrończych przem ówień wzbogaciły „ fak tu rę” tego interesującego 
reportażu. W procesie b rał nadto udział w charakterze oskarżyciela posiłkowego 
adw. Jerzy  K arliński. Od wydanego w yroku zapowiedzieli w niesienie rew izji p ro­
k u ra to r  i obrońcy.

*

Takiego chwalebnego sukcesu i satysfakcji, jak ie  stały  się udziałem  adw okatury 
to ruńskiej, mogą jej pozazdrościć adwokaci ze w szystkich izb adw okackich w  k ra ­
ju. W sław nym  kopernikańskim  grodzie odbyło się w  dniu 8 m aja br. uroczyste 
oddanie do użytku, po kilkuletn im  okresie pieczołowicie prowadzonej odbudowy, 
zabytkow ej kam ieniczki, k tóra będzie służyła — oby jak  najlepiej — jako sie­
dziba toruńskich  zespołów adwokackich. „Ilustrow any K urier Polski” (nr 109 z dnia 
9/10 m aja  br.), zarówno w w ydaniu  bydgoskim  jak  i w m utacji to ruńsk ie j, w 
dwóch no ta tkach  prasow ych pt. Toruńska palestra w  now ej siedzibie i Zespoły 
A dw okackie w  zaby tkow ej kam ieniczce  doniósł o znaczeniu tego doniosłego w yda­
rzenia i o przebiegu uroczystości „wręczenia k luczy” gospodarzom obiektu.
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W  pierw szej z notatek  czytamy:
„Sobota była dniem  szczególnym dla toruńskiej palestry. Nadszedł bow iem  daw ­

no oczekiwany m om ent — zakończenie prac adaptacyjno-konserw atorskich  i p rze­
kazanie do użytku zabytkow ej kam ieniczki na R ynku S tarom iejskim , zakupionej 
przez organa adw okatury  i adaptow anej kosztem  3 min zł. Dzięki oddaniu do 
uży tku  nowej siedziby, isto tnej popraw ie ulegną dotychczasowe w aru n k i p racy. 
Jak  podkreślił w  czasie sobotniej uroczystości, na k tórą przybyli liczni goście, dzie­
k an  adw. Jan  Cieluch, radość i satysfakcja jest podwójna, albowiem adw oka tu ra  
m iejscow a zyskała odpowiednie pomieszczenie, a równocześnie adap tu jąc  kam ie­
nicę dla celów zespołów, uratow ano obiekt o poważnej zabytkowej w artości. Ozdo­
bą są X V -w ieczne stropy i równie zabytkowe polichromie. Dziekan W ojewódz­
kiej Rady A dw okackiej serdecznie podziękował tym  wszystkim, którzy służyli róż­
no rak ą  pomocą w urzeczyw istnieniu zam iaru adaptacji.”

Należy się zgodzić z jednom yślnie w yrażonym  poglądem  uczestników uroczystego 
spotkania , k tó re  odbyło się po zwiedzeniu zabytkowego locum  adw okatu ry  to ­
ruńsk ie j, że nowe w arunk i lokalowe będą jednym  z czynników przyczyniających 
się do lepszej realizacji odpowiedzialnych zadań stojących przed adw okaturą.

W toruńsk ie j m utacji gazety dano z tej okazji w yraz zapatryw aniu, że coraz 
pełniej i dobitniej docenia się odpowiedzialną rolę adw okatury, w spółdziałającej 
z sądam i i innym i organam i państw ow ym i w  ochronie porządku praw nego i po ­
w ołanej do udzielania pomocy praw nej szerokim w arstw om  społeczeństwa. Nie 
można rów nież nie zauważać różnych przejaw ów  pracy społecznej adw okatów  i ich 
uczestn ictw a w  działalności rad  narodowych, organizacji politycznych i różnego 
rodzaju  stow arzyszeń. Doceniając szeroko zakrojoną działalność zawodową i spo­
łeczną to ruńsk ie j palestry, w  uroczystościach z okazji uzyskania zabytkow ej sie­
dziby udział wzięli przedstaw iciele M inistra Sprawiedliwości, Naczelnej R ady 
A dw okackiej, m iejscowych instanc ji party jnych  i stronnictw  politycznych oraz 
przedstaw iciele sądow nictw a i p rokuratury .

*

Na łam ach „P raw a i Życia” (nr 11 z dnia 30.V.1971 r.)* ukazał się głos publicy­
styczny o ak tualnym  stanie adw okatury  K r z y s z t o f a  B i e ń k o w s k i e g o  p t. 
„Adw okatura w  zb y t ciasnym  gorsecie

A rtyku ł zaw iera osobiste spojrzenie autora m.in. na tak ie spraw y, jak  tak sa  
adw okacka i zw iązane z nią rygory dyscyplinarne za jej przekraczanie, a rkusz  
rozliczeniowy, przeciążenie zespołów adw okackich b iurokracją i stosunek w ładz 
sam orządow ych do zespołów. Aczkolwiek w achlarz poruszonych w artyku le  sp raw  
jest szeroki, to jednak  są to  spraw y — jak  pisze au tor — „dobrze znane w  śro­
dow isku adw okackim ”. P roblem y poruszone w artyku le  były niejednokrotnie om a­
w iane na zgrom adzeniach delegatów  w ielu izb adwokackich i są od daw na p rzed ­
m iotem  p rac  w łaściw ych organów  sam orządu adwokackiego.

Można by dyskutow ać z autorem  na tem at zasadności staw ianych tez, ale w aż­
ne jest to, że „Praw o i Życie” opublikowało głos o spraw ach w ew nętrznych adw o­
katury .

S.M.

*  P o z o s ta łe  p o z y c je  n ru  11 „ P r a w a  i  Ż y c ia ’* zo sta n ą  o m ó w io n e  w  n a jb liż sz y m  n u m e r z e  
„ P a le s tr y ” .


